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Jak  wielu w ybitnych działaczy politycznych naszego k raju , łączył 
Ju lian  Leszcżyński-Leński pracę publiczną z intensyw nie upraw ianym  
pisarstw em . Te dwie dziedziny aktyw ności życiowej coraz bardziej się
o siebie.· zazębiały, stając się z biegiem czasu łączną cechą jego osobo
wości. Pierw sze próby pisarskie Leńskiego, pochodzące z la t nauki szkol
nej w  Płocku, gdy pod w pływ em  radykalnych  prądów 1905 r. w stąpił do 
rew olucyjnej SDKPiL, związane były przeważnie z pracą społeczną. To 
samo rzec można o okresie studiów polonistycznych na U niwersytecie 
Jagiellońskim  w latach  1909— 1912, kiedy to brał ak tyw ny udział w le
wicowym ruchu studenckim . .

W tych  obu odcinkach czasu, gim nazjalnym  i uniw ersyteckim , w po
czynaniach pisarskich Leńskiego przew ażały zainteresow ania literacko
-kulturalne. Znajdowało to w yraz w wierszach i artyku łach  zamieszcza
nych (pod pseudonim am i Ilłon, W. B reff i in.) w uczniowskim piśmie 
hektografow anym  „Do dzieła”, k tóre redagował, a następnie w  w ydaw a
nych przez niego postępow ych pism ach studenckich1. „W 1910 roku w y
brany  zostałem  przewodniczącym  Związku Młodzieży Socjalistycznej 
»Spójnia«” — rlapisze po latach w swej autobiografii2, podkreślając, że 
wkrótce po tym  rozpoczął w K rakow ie w ydaw anie młodzieżowego czaso
pism a „Głos Młodzieży Socjalistycznej”, grupującego wokół siebie człon
ków i sym patyków  SD KPiL i PPS-Lew icy. Jak  wspomina Roman J a 
błonowski, „do najczynniejszych członków redakcji należał Eugeniusz 
Przybyszewski. N astępnie duży udział w  redagow aniu »Głosu« brał J u 
lian Leszczyński; w skład redakcji wchodzili Stanisław  Swidwiński, 
W iktor H eltm an, no i au to r niniejszych w spom nień”3.

Jeszcze przed powstaniem  „Głosu” w ydał Leński wspólnie z E. P rzy 
byszewskim  specjalną jednodniówkę „poświęconą spraw om  młodzieży

1 R. K u l i ń s k i ,  Z działalności Juliana Leszczyńskiego-Leńskiego w gimna
zjum płockim w latach 1905—1909, „Pokolenia”, Warszawa 1965, nr 3.

2 CA КС PZPR. Teczka osobowa J. Leńskiego nr 3504, autobiografia z 1936 r.
s R. J a b ł o n o w s k i ,  Wspomnienia, Warszawa 1962, s. 120.
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postępow ej w K rólestw ie Polskim ”, jak brzm iał pod ty tu ł4, publikując 
w niej dwa a rtyku ły  własne: Szkoła dzisiejsza — nasze hasła i zadania 
i Powrotna fala reakcji, w  k tórych  uzasadniał żądanie dem okratyzacji 
nauczania oraz w ystępow ał przeciwko „nieto lerancji przekonaniow ej” 
i wszelkim  wstecznym  tendencjom  w szkolnictwie. W rozw ijanym  przez 
siebie p isarstw ie przestaw iał się na publicystykę o tem atyce połityczno- 
-k u ltu ra ln e j, chociaż z rac ji studiów i u trzym ujących  się zainteresow ań 
długo jeszcze skłaniać się będzie ku poezji i k ry tyce literackiej. Od n a j
młodszych la t entuzjazm ow ał się utw oram i S tanisław a W yspiańskiego, 
zaczytyw ał się w powieściach Stefana Żeromskiego. Ogółem, przew ażnie 
w okresie 1907— 1924, napisał kilkanaście w ierszy i tom opowiadań, w y
dał trzy  zbiory wypisów z polskiej lite ra tu ry  pięknej, zaopatrując je ko
m entarzam i i przedm ową. W ykładał też okazyjnie w latach  1915.—1916 
i z początkiem  la t dwudziestych historię  i lite ra tu rę  polską5.

W toku studiów  uniw ersyteckich coraz bardziej angażował się w  p ra 
cę społeczno-polityczną i tak i był też — jak  wspom niano — k ierunek  
rozw oju jego pisarstw a. Na terenie K rakow a mocno pulsow ała w  owym 
okresie działalność em igracyjna partii socjalistycznych i polskich ruchów  
niepodległościowych, tu ta j zamieszkiwał również w latach  1912— 1914 
W łodzimierz Lenin, oddziaływując stąd, jak  i z pobliskiego Poronina na 
politykę partii bolszewickiej w  Rosji. Różne były powiązania Leńskiego 
z ośrodkam i em igracyjnym i w  Krakowie: poprzez studencką „Spójnię” , 
bliską znajomość z reprezentan tam i m acierzystej SDKPiL: Jakubem  
Haneckim , H enrykiem  Stein-K am ieńskim  i innym i, a także przez po
w stały  w  1910 r. Związek Pomocy W ięźniom Politycznym . Znał też 
i przyjaźnił się z n iejednym  osiadłym  w tym  mieście członkiem PPS -L e- 
wicy. Napisze o tym  po latach w swej autobiografii: „D ługotrw ała współ
praca z młodzieżą PPS-Lew icy uczyniła ze m nie zwolennika podobnej 
w spółpracy na gruncie party jnym , za jaką wypow iadali się n iektórzy 
członkowie SDKPiL. Tym  tłum aczy się zamieszczenie przeze m nie dwóch 
lub trzech artykułów  o dem okracji chrześcijańskiej w czasopiśmie nau 
kowym  Rechniewskiego (znanego działacza »Proletariatu«, k tó ry  wrócił 
z żesłania i przystąpił do PPS-Lew icy). Czasopismo to posiadało w tedy 
charak te r bezparty jny , raczej ku ltu ra lny , ale  przejaw iający się w cza
sopiśmie coraz silniej oportunizm  doprowadził do przerw ania przeze mnie 
w ysyłki dalszych artykułów , a następnie do poprowadzenia w alki prze
ciwko n iem u”6.

4 „Do dzieła”, Kraków 1910. · '
6 Por. K. S i e r o c k a ,  Leński nieznany, „Z pola walki”, 1967, nr 1 (37); S. S. 

N i c i e j a, Juliana Leszczyńskiego-Leńskiego związki z  literaturą, „Opole”, 1975, 
nr 12 (58).

6 CA КС PZPR. Teczka osobowa J. Leńskiego... Czasopismo pod redakcją Ta
deusza Rechniewskiego, w  którym Leński opublikował w  1911 r. kilka artykułów, 
ukazywało się w  Wilnie pod tytułem „Nowe Życie”.
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Jak  świadczy dalszy bieg w ydarzeń, w czw artym  roku studiów na 
Uniw ersytecie Jagiellońskim  Leński coraz bardziej był zaabsorbowany 
spraw am i partii socjaldem okratycznej (w K rakow ie wydaw ano lite ra tu rę  
przeznaczoną do kolportażu na terenie zaboru rosyjskiego i odbywano 
wszelkiego rodzaju konspiracyjne posiedzenia). Po przeniesieniu się na 
jesieni 1912 r. do W arszawy, postaw i całkowicie do dyspozycji tej partii 
swój ta len t pisarski i zdolności organizatorskie. W sporze, jaki wówczas 
rozgorzał w łonie SDKPiL, stanął po stronie organizacji warszaw skiej, 
k tóra krytykow ała Zarząd Główny za apodyktyczne postępowanie i nie
dostateczne inform ow anie organizacji o rozw oju spraw  party jnych . 
W krótce stał się członkiem K om itetu W arszawskiego i jednym  z najczyn- 
niejszych działaczy tzw. rozłamowców, odłamu, k tó ry  rozporządzał prze
w ażającym  wpływem  w niektórych organizacjach party jnych , m.in. w 
organizacji w arszaw skiej.

Duży był zwłaszcza udział Leńskiego w akcji o wprowadzenie demo
kratycznej ustaw y ubezpieczeniowej. Jak  podawał w  życiorysie7, w  toku 
tej kam panii udało się doprowadzić w  najw iększych fabrykach  do wybo
ru  pełnomocników robotniczych, przeprowadzić z nim i trzy  ogólne ze
brania i urzeczywistnić współdziałanie socjaldem okratów  z warszaw ską 
organizacją PPS-Lew icy. Opracowany przezeń w stępny p ro jek t ustaw y
o Kasach Chorych przew idyw ał ponoszenie kosztów ubezpieczenia cho
robowego przez państw o i fabrykantów . P ro jek t, wraz z objaśnieniam i 
legalnie w ydany8, stanow ił pierwszą większą pracę publicystyczną L eń
skiego, przeznaczoną dla najszerszych środowisk ludzi pracy. W yróżniała 
się prostym  stylem  i jasnością sform ułowań. Ja k  stw ierdzają uczestnicy 
ówczesnych wydarzeń, odegrała niem ałą rolę w  popularyzow aniu haseł 
kam panii ubezpieczeniowej. W jednym  ze w spom nień czytam y: „Żeby 
t. Leński mógł tę broszurę napisać w sprzyjających w arunkach, został on 
przez K om itet W arszawski w ysłany do Krakow a, gdzie m iał dostęp do 
fachowej litera tu ry . Broszura ta, k tó ra  się rozeszła po całym  k raju , 
stw orzyła t. Leńskiem u dużą i zasłużoną popularność wśród polskich 
robotników Dawała ona w yraz naszem u stanow isku w  zagadnieniu 
Kas Chorych, pokryw ającem u się ze stanow iskiem  bolszewików”9. Ze 
w spom nień tych dow iadujem y się dalej, iż w czasie tej kam panii Leński 
wygłaszał również publiczne odczyty i był współorganizatorem  wielu po
czynań organizacji warszaw skiej. Zacięta w alka ubezpieczeniowa rozwi
jana na fali ogólnego ożywienia politycznego w państw ie carskim  odbiła 
się szerokim  echem w m asach i została bardzo pozytyw nie oceniona przez 
bolszewików na rozszerzonej naradzie p arty jnej, k tó ra  odbyła się we 
wrześniu 1913 r. w Poroninie, w domu zam ieszkiwanym  przez Lenina.

7 CA КС PZPR. Teczka osobowa J. Leńskiego...
8 J. Leński ,  Robotnicza Kasa Chorych. Projekt ustawy. Wskazówki i objaś

nienia. Zarys kampanii ubezpieczeniowej,  Warszawa 1913.
9 CA КС PZPR. Spuścizna L. Ferszta, sygn. 262/2, s. 122 i n.
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Leński, wówczas już jeden z czołowych działaczy SD KPiL w W arszawie, 
jako członek delegacji polskiej — obok Jakuba Haneckiego, H enryka 
Kam ieńskiego i W incentego Raabego („rozłam owców”) — wygłosił na 
naradzie re fe ra t o przebiegu akcji ubezpieczeniowej na ziemiach polskich. 
Na propozycję Lenina napisał też o tym  obszerny a rty k u ł do w ydaw a
nego przez bolszewików legalnego czasopisma10. Nie był to pierwszy 
jego a rtyku ł w tej spraw ie na łam ach prasy rosyjskiej. W ciągu kw iet
nia—lipca wypowiadał się trzykro tn ie  na ten tem at w piotrogrodzkim  
dzienniku bolszewickim „P raw da”11.

Działalność party jna  Leńskiego na teren ie W arszawy obejm owała 
szeroki, krąg spraw  i zagadnień, k tórych  charak terystykę  znajdujem y 
w późniejszej jego autobiografii: „Funkcje moje były bardzo różnorod
ne. Do moich obowiązków należało obsługiwanie kół party jnych  dzielnic, 
związków zawodowych i strajków , przem aw ianie na wiecach fabrycz
nych, pisanie odezw, robienie korekty , rysow anie haseł na sztandarach, 
zbieranie pieniędzy itd .”12 Niezależnie od licznych zajęć w organizacji 
warszaw skiej i współpracy z prasą bolszewicką zamieszczał też a rty k u ły  
w  polskich publikacjach party jnych , w ydaw anych ze względów cenzu- 
ralnych  w P iotrogrodzie13. Aresztowanie w początkach 1914 r. — drugie 
z kolei podczas rocznego pobytu Leńskiego w W arszawie — przerwało 
na dłuższy czas jego działalność party jną. „Bardzo boleśnie odczuwaliśmy 
w  robocie party jnej b rak  t. Leńskiego. Jego pióro bardzo nam  się p rzy
dawało” — czytam y w cytow anych już tu  w spom nieniach14.

Podjęte przez przyjaciół w ysiłki w ydostania go na wolność za łapów 
kę spełzły na niczym, ponieważ policja carska rozporządzała zbyt dużym  
m ateriałem  obciążającym. Przebyw ał więc w więzieniach w arszaw skich — 
m. in. na Paw iaku i w X Pawilonie — a po w ybuchu w ojny w 1914 r. 
wywieziono go wraz z innym i więźniam i w głąb Rosji, do tw ierdzy or
łowskiej. Czasu tam  nie m arnował. Wiele czytał, opracowywał referaty , 
pom agał innym  w lekturze i nauce, prowadził dyskusje ze w spółwięźnia
mi. W celi więzienia orłowskiego, gdzie wśród licznej grupy polskich so
cjaldem okratów  znajdow ał się również, członek Zarządu Głównego 
SDKPiL Feliks Dzierżyński, doszło do poważnego zbliżenia stanow isk 
między dwoma odłam ami partii: rozłamowcam i i zarządowcami. W de
cydującej spraw ie stosunku do toczącej się w ojny światowej poglądy 
obu-grup, jak  napisze później Leński15, nie różniły się między sobą: obie

10 „Proswieszczenije”, 1914, nr 7—8, s. 87—98. «
11 Kolejno: 7 kwietnia 1913, nr 81 (285); 17 maja 1913, nr 112 (312); 20 lipca 

1913 („Raboczaja Prawda”), nr 7.
12 CA КС PZPR. Teczka osobowa J. Leńskiego...
13 W. N a j d u s, Lenin wśród przyjaciół i znajomych w  Polsce 1912—1914, War

szawa 1977, s. 215—217.
14 CA КС PZPR. Spuścizna L. Ferszta, s. 114.
15 CA КС PZPR. Teczka osobowa J. Leńskiego:.. ' ;
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podzielały punkt widzenia bolszewików. Dawne różnice znikały, wszyscy 
poczęli wypowiadać się za likw idacją rozłamu. Podobnie ewoluowały sto
sunki w  organizacjach krajow ych. W 1916 r. jedność partii została odbu
dowana.

Zwolniony z więzienia za kaucją w końcu 1915 r., zajm ował się Leń
ski przez pew ien czas pracą pedagogiczną w Moskwie i Piotrogrodzie. 
Jednocześnie uczestniczył w  różnych pracach party jnych . Gdy dotarły  
doń wieści, że w m acierzystej organizacji warszaw skiej brak jest ludzi 
do pracy i czując się znowu zagrożony przez poszukującą go policję car
ską, przepraw ił się do Szwecji, a stam tąd  do Kopenhagi w nadziei, iż tą 
drogą uda mu się d o trz e ^  do okupowanej przez Niemców W arszawy. 
Okazało się to wcale n iełatw e i powrót do k ra ju  przedłużał się. Tym cza
sem w Rosji dojrzew ały doniosłe wydarzenia. W ybuch rew olucji lutow ej 
skłonił go do natychm iastow ego w yjazdu do Piotrogrodu.

W burzliw ym  okresie dwóch rew olucji 1917 r. w yrósł Leński na jed 
nego z czołowych przywódców polskich grup socjaldem okratycznych na 
ziemiach rosyjskich i aktyw nie uczestniczył w  działalności partii bol
szewickiej. Był organizatorem  mas, mówcą na zebraniach, publicystą 
i redaktorem . Ponieważ te dwie ostatnie form y jego działalności stanow ią 
tem at niniejszego artyku łu , prześledzim y je  tu  szczegółowiej, co bynaj
m niej nie pom niejsza roli Leńskiego w pozostałych dziedzinach działal
ności rew olucyjnej.

Po przyjeździe do P iotrogrodu w 1917 r. związał się z redakcją bol
szewickiej „P raw dy”, w której na propozycję W łodzimierza Lenina za
mieścił a rtyku ł Polska a rewolucja. Om awiając znaczenie rew olucji ro
syjskiej dla wolności Polski, pisał: „Od rew olucji rosyjskiej rozpoczął się 
pierw szy ak t m iędzynarodowej rew olucji, z k tórą nierozerw alnie związa
ne jest wyzwolenie Polski. P ro le ta ria t polski, uciskany teraz  przez 
niem iecki m ilitaryzm , rozbity i pędzący nędzny żywot, nie jest w stanie 
zrzucić z siebie w łasnym i siłami jarzm a politycznego i obszarniczego. 
Jego zwycięstwo związane jest z m iędzynarodowym  ruchem  klasy robot
niczej. Na tej płaszczyźnie socjaldem okracja polska widzi swe wyzwo
leńcze zadania, krocząc w. pierwszych szeregach rew olucyjnej M iędzy
narodów ki”16.

Powyższe rozum owanie było charakterystyczne dla ówczesnych po
glądów całej lewicy socjalistycznej, spodziewającej się dalszego rozwoju 
procesu rew olucyjnego zapoczątkowanego przez w ydarzenia na terenie 
państw a rosyjskiego. W nioski, jakie wyciągali stąd  Leński i polscy so
cjaldem okraci, walczący w szeregach partii bolszewickiej o zwycięstwo 
jej rew olucyjnych postulatów , sprzyjały  wyzwoleniu i wolności Polski. 
Odchodząc w toku swej codziennej działalności od dawnych luksem bur- 
gistowskich poglądów na rozwój kw estii narodow ej, widzieli jej rozw ią

18 „Prawda”, 1917, 26 IV (9 V). Cyt. za: R. J e r m o ł a j e w a  i A. M a n u 
s i e w  i с z, Lenin a polski ruch robotniczy,  Warszawa 1976, s. 450.
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zanie w rew olucji, k tó ra  przynieść m iała krajow i jednocześnie wolność 
narodow ą i społeczną. W yzwalająca potęga rew olucji i jej zasadnicze 
ak ty : orędzie Piotrogrodzkiej Rady Delegatów z 1917 r. i słynny dekret 
Rady Kom isarzy Ludow ych z 1918 r., uznające praw o narodu polskiego 
do niepodległego bytu , stanow iły drogowskaz dla polskich działaczy so
cjalistycznych, przebyw ających w  owych latach  na terenie Rosji i współ
pracujących ściśle z partią  bolszewicką.

Jako znakom ity publicysta stał się Leński żarliw ym  propagatorem  
poglądów rew olucyjnych, uzasadniając je w artyku łach  własnych i po
przez m ateria ły  zamieszczane na łam ach pism, k tó re  redagował. W czerw 
cu 1917 r. przypadło m u w Piotrogrodzie kierownictw o współzałożonego 
przezeń organu grup  SD KPiL w Rosji pod nazwą „T rybuna”. Wszedł 
też — obok S. Budkiewicza, Z. Fabierkiew icza, B. M andelbaum a, S. K ró
likowskiego i W. M atuszewskiego — w skład kolegium  redakcyjnego 
pism a „Prom ień”, wydawanego wspólnie przez socjaldem okratów  i człon
ków PPS-Lew icy jako organ robotniczego klubu polskiego o tej samej 
nazwie i wojskowego klubu rewolucyjnego. W latach  1917— 1918 reda
gował poza tym  oficjalne czasopismo K om isariatu  Polskiego „W iadomo
ści K om isariatu”.

Przeglądając pożółkłe już stronice n iektórych z tych pism podziwiać 
można publicystyczną w ydajność Leńskiego i różnorodność jego pióra. 
W każdym  praw ie num erze týgodniowej, a począwszy od 1 (14) lutego 
1918 r. codziennej „T rybuny” pojaw iały się jego a rtyku ły  i notatk i, sy
gnowane skrótow ym  nazwiskiem  Leński względnie początkowym i tylko 
literam i lub pseudonim am i: Elski, El i innym i. W iele nie podpisanych 
pozycji, zwłaszcza a rtyku ły  wstępne i drobne notatk i, również w ykazuje 
pewne cechy jego pisarstw a.

Redakcja „T rybuny” trzym ała rękę na pulsie w ydarzeń w Rosji 
i bacznie śledziła w ypadki na ziemiach polskich, zajętych przez wojska 
niem ieckie i austriackie. „Dookoła Polsk i” — taka była nazwa rub ryk i 
często pojaw iającej się na łam ach pisma, a zaw ierającej inform acje i ko
m entarze sygnowane zazwyczaj przejrzyście literam i J.L.

W pierwszych dniach lipca nastąpiła  przerw a w  ukazyw aniu się tego 
tygodnika na skutek aresztow ania jego redaktora  w raz z k ilku  czołowy
mi współpracownikam i. R epresje rządu Kiereńskiego, skierowane prze
ciwko całemu rosnącem u w siłę ruchow i bolszewickiemu, spaliły jednak 
na panewce. Po dwóch tygodniach wypuszczeni na wolność redaktorzy 
„T rybuny” znowu mogli podjąć swą pracę. W num erze z 22 lipca (4 sierp
nia) pisał Leński (w artyku le  Bankructwo oportunizmu ): „Przeżyw am y 
m om ent przełomowy w dziejach Rosji i całej Europy. W ielka rew olucja 
rosyjska m usi wkroczyć na nowe tory  zarówno u siebie w domu, jak  
i w dziedzinie m iędzynarodowej. Jedno z drugim  jest ściśle związane” . 
Dowodem wzmagającego się zainteresow ania pism a rozwojem  sytuacji 
na ziemiach polskich był również, jego au torstw a (podpisany EL) a rtyku ł
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Nagły zwrot w  lewo, om aw iający aresztow anie Józefa Piłsudskiego przez 
w ładze niem ieckie. Jeden  z końcowych wniosków brzm iał: „Legiony, co 
wczoraj ślubow ały sym patie  Franciszkowi Józefowi, dziś odmówiły za
przysiężenia b raterstw a broni państw om  centralnym . W czoraj i dziś — 
jaka w ielka różnica. Czym się to tłum aczy? Oczywiście rew olucją rosy j
ską, k tó ra  wyprow adziła polskie m asy robotnicze na ulicę. Ruch ten  
zmusił socjalpatriotów  do radykalnej zm iany frontu . Zm iana tak tyk i 
w  zastosowaniu do nowej kon iunk tu ry  stała się nieuniknioną. Nie było 
rady. W szak rew olucja rosyjska to nie ż a rty ”17.

Po upływie miesiąca w  artyku le  pt. Szlakiem  ugody  Leński w  nastę
pujący  sposób skom entow ał powołanie przez niem ieckie władze okupa
cyjne nowej R ady Regencyjnej w  W arszawie: „P ro le taria t polski nie 
żywi żadnych złudzeń względem nowych dobrodziejstw  im perializm u nie
mieckiego. Wie on, że skrupią się na jego w łasnej skórze. Nowa Rada 
podobnie do starej będzie dlań wrogiem  klasowym , z k tórym  walczyć 
m usi na każdym  k roku”18. Zakończył zaś swój a rty k u ł wnioskiem , że 
p ro le taria t polski pójdzie „swoją w łasną drogą ku  wyzwoleniu Polski 
z jarzm a niewoli i wyzysku. Drogą m iędzynarodowej rew olucji”19. Dal
szy przebieg w ypadków  ukształtow ał się nie tak  prostolinijnie, jak  w y
nikałoby to z powyższego wniosku, -ale przew idyw ania Leńskiego i jego 
przyjaciół o przem ożnym  wpływie procesu rew olucyjnego na wyzwole
nie Polski nacechowane by ły  dużą trzeźwością polityczną.

Powyższy a rtyku ł, jak  i wiele innych pozycji pisarskich Leńskiego. 
posiadały m otto zaczerpnięte z różnych utw orów  naszej lite ra tu ry , a w 
danym  w ypadku z III części Dziadów.

N arastające napięcie polityczne, k tóre w ciągu bez m ała dwóch m ie
sięcy doprowadziło do najw iększego w  dziejach św iata przew rotu  poli
tyczno-społecznego, wym agało nadzw yczajnych wysiłków ze strony m as 
i aktyw u party jnego, a w tej liczbie szerokiego grona działaczy polskich 
organizacji socjalistycznych. W śród w ielu tysięcy polskich uczestników 
rew olucji październikow ej —  w ydana w Polsce księga życiorysów, by
najm niej niepełna, w ykazuje 7700 nazw isk20 — w  centrum  w ydarzeń, 
niekiedy pod bezpośrednim  kierow nictw em  Lenina, znajdow ała się też 
czołówka polskiej socjaldem okracji w raz z zespołem pracowników „Try
buny” . N um er tego tygodnika z 24 października (11 listopada) 1917 r. 
ukazał się z tygodniow ym  niem al opóźnieniem, którego przyczyny w y
jaśniała redakcja  w specjalnej wzmiance: „Przew rót rew olucyjny pochło
nął nasze w szystkie siły organizacyjne: najdzieln iejsi towarzysze oddali 
się pracy ogólnorosyjskiej. [...] Do opóźnienia num eru  przyczyniły się

17 „Trybuna”, 5 (18) sierpnia 1917.
18 Tamże, 9 (22) września 1917.
19 Tamże.
20 Księga Polaków uczestników rewolucji październikowej. 1917—1920, Bio

grafie, Warszawa 1967.

7 — K.H.P.P. 3/79
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również przeszkody n a tu ry  technicznej. Po uporaniu  się z nim i, w uszczu
plonym  gronie, prowadzim y dalej naszą sdkpl-ow ską robotę, ściśle sko
ordynow aną z ogólnym ruchem  rew olucyjnym ”. W tym  „uszczuplonym  
gronie” znajdow ał się sam  redak to r naczelny pisma, k tó ry  w dniach 
przew rotu, działając z polecenia kom itetu  w ojskowo-rew olucyjnego, zaj
mował w raz z innym  polskim  działaczem robotniczym , Stanisław em  
Pestkow śkim , gm ach Głównego Telegrafu. Po upływ ie m iesiąca był już 
Leński członkiem  Ogólnorosyjskiego K om itetu W ykonawczego Rad De
legatów  oraz kom isarzem  do spraw  polskich, m ianow any na to  stano
wisko pism em  Lenina z 10 grudnia 1917 r .21 Mimo nowych obowiązków 
nie odkładał pióra, zamieszczając w  redagow anym  przez siebie tygodni
ku po kilka niekiedy artykułów  w  jednym  num erze. Będąc św ietnym  
mówcą, często również przem aw iał i wygłaszał odczyty. Tak np. we 
w spom nianym  num erze z 24 października (11 listopada) 1917 r. znaleźć 
można dwie jego pozycje publicystyczne oraz zawiadom ienie o odczycie 
na tem at „Spraw a polska a druga rew olucja rosy jska”, w  num erze p ierw 
szym  dw utygodnika K om isariatu  Polskiego „Wiadomości K om isariatu” 
ukaże się jego a rtyku ł Polityka pokojowa Rady Komisarzy Ludow ych  
oraz tem u sam em u tem atow i poświęcony a rtyku ł w stępny w „T rybunie” 
z 10 (23) grudnia. Pismo to coraz więcej uwagi poświęcało tej czołowej 
spraw ie politycznej, a jednocześnie coraz częściej i z rosnącym  náporem  
staw iało zagadnienie pow rotu do k ra ju  wygnańców polskich oraz zabez
pieczenia polskich dóbr kulturalnych .

Począwszy od 1 (14) lutego 1918 r. „T rybuna” , jak  już pisaliśm y, 
przekształciła się w pismo codzienne. Z trzyszpaltow ego układu m ateria
łu  dziennik przeszedł na łam anie czteroszpaltowe i rozpoczął publikow a
nie na pierwszej kolum nie rub ryk i „Nowiny dnia”, w  której znajdow ały 
odbicie najbardziej ak tualne wydarzenia. W num erach z lutego i p ierw 
szych dni m arca w idniały na czołowym m iejscu hasła wzyw ające do 
pow strzym ania naporu im perializm u niemieckiego, wrogiego pokojowi 
i zagrażającego zdobyczom rew olucyjnym : „S tańm y wszyscy w pierw 
szych szeregach arm ii socjalistycznej! — Do broni! Rew olucja w  nie
bezpieczeństwie!” .3 m arca „T rybuna” przyniosła wiadomość o podpisa
niu w Brześciu przez delegację radziecką ciężkich, przedstaw ionych w uł- 
tym atyw nej form ie niem ieckich w arunków  pokojowych. W kilka dni 
później, 6 m arca, dziennik przestrzegał czytelników: „N arzucony przez 
rozbójników niem ieckich pokój nie gw aran tu je  bezpieczeństwa rew olu
cyjnej Rosji” . ■

Redakcja „T rybuny”, podobnie jak  większość przebyw ających w Ro
sji polskich działaczy rew olucyjnych, nie w ierzyła w możliwość pokojo
wego w ytchnienia i w tej spraw ie podzielała błędne poglądy „lewi-

21 Leszczyński (Leński) Julian, Polski słownik biograficzny,  t. XVII/1, s. 123. 
Hasło opracowane - przez F. Kalicką. Por. także bio-bibliografię J. L. opublikowaną 
w kwartalniku „Z pola walki”, 1958, nr 4. · ■ ■ . . - - - ,
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с owych” kom unistów, zwalczane przez Lenina i przew ażającą większość 
p artii bolszewickiej. Sam  Leński stw ierdza później, że podstawowym  
źródłem  jego ówczesnego błędu było „luksem burgistow skie niezrozum ie
nie roli chłopstw a w rew olucji proletariackiej i luksem burgistow ski sto
sunek do w ojny rew olucyjnej jako do żywiołowego procesu”22.

W końcu m arca 1918 r. redakcja „T rybuny” przeniosła się do Mo
skwy, nowej stolicy państw a radzieckiego. Dziennik wychodził teraz 
w nieco m niejszym  form acie, dostosowując się do w arunków  technicz
nych w przydzielonej m u drukarni. W dążeniu do coraz większej m aso
wości zamieszczano teraz a rty k u ły  krótsze, zwiększono m ateria ł in for
m acyjny. Z biegiem czasu coraz rzadziej pojaw iały się artyku ły  redak to
ra  naczelnego, powiększyło się natom iast grono współpracowników
0 takich m. in. działaczy i publicystów, jak S tanisław  Bobiński, S tefan 
Borski, Jakub Zbiniewicz, Szym ański, Milski, niekiedy drukow ano w y
powiedzi osób zajm ujących w ybitne stanow iska, jak  np. Stanisław a B u
dzyńskiego, Kazim ierza Cichowskiego, Bronisława Bortnowskiego (obaj 
ostatni pełnili wówczas odpowiedzialne funkcje w K om isariacie Polskim). 
Zm iany w sposobie redagow ania dziennika i przyciągnięcie do współpracy 
nowych piór w pływ ały na poczytność dziennika, którego nakład praw ie 
potroił się, osiągając w  listopadzie 1918 r. 11,5 tys. egzem plarzy dzien
nie23. W szystko to świadczyło o talencie organizatorskim  redak tora  na
czelnego, wyczuwaniu przezeń potrzefo czytelników i łatwości naw iązy
w ania kon tak tu  z ludźmi, mogącymi zasilać swym i pracam i pismo. O za
letach redak tora  „T rybuny” wspom inał jej ówczesny współpracownik 
Jacek Frühling, zm arły niedawno k ry ty k  i publicysta  w arszaw ski: „Był 
człowiekiem ogromnej wiedzy, k u ltu ry  i inteligencji. Posiadał przy tym  
dar bezcenny: dowcip i poczucie hum oru. D obry mówca, pisał także 
świetnie, z zacięciem, a przede wszystkim  krótko, lapidarnie, nie gubił 
się w  gąszczu frazesów i sloganów [...]. Jako szef po trafił w sposób n ie
zwykle delikatny i w ytw orny i ganić, i dawać wskazów ki”24.

O jego um iejętności w przęgania osób do orki dziennikarskiej pisała 
też Helena Bobińska, k tó ra  z początkiem  1918 r. w łączyła się do pracy 
w „T rybunie” : „Od pierwszego dnia Leszczyński zaprzągł mnie, jak  mó
wił, do pracy. — W yzyskam y tu  panią bez żadnej delikatności — oznaj
mił mi ? m iłym  uśm iechem ”25. Doceniając siłę oddziaływania lite ra tu ry  
p ięknej, w k tórej sam zaczytywał się od dzieciństwa, przyw iązyw ał jako 
redak tor dużą wagę do tekstów  literackich. „T rybuna” drukow ała nie 
tylko felietony i recenzje tea tra lne, ale również większe opowiadania
1 u tw ory poetyckie — Mickiewicza, Słowackiego, Konopnickiej oraz poe

22 CA КС PZPR. Teczka osobowa J. Leńskiego...
28 Por. W. N a j d u s, Polonia polska w Kraju Rad 1918—1920, Warszawa 1971, 

s. 74. ' ' '
24 J. F r ü h l i  n g, W moim kalejdoskopie, Warszawa 1964, s. 45. _
26 H. B o b i ń s k a ,  Pamiętnik tamtych lat, Warszawa 1963, s. 110.
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tów  m łodych pokoleń. Należy tu  także wspomnieć o w ysiłkach dzien
nika m ających na celu wzbogacenie świadomości społeczno-politycznej 
czytelników poprzez drukow anie odpowiednich prac w ybitnych działa
czy bądź w ydaw anie ich w form ie oddzielnych broszur2®.

Po  zjeździe połączeniowym  SD KPiL i PPS-Lew icy w W arszawie, 
stolicy niepodległego już k raju , i ukonstytuow aniu  się Kom unistycznej 
P a rtii Robotniczej Polski wszedł Leński w  skład zespołu redakcyjnego 
powołanego wówczas do życia czasopisma polskiego „M łot” . Pierw szy nu 
m er tego pisma, będącego organem  C entralnego K om itetu  W ykonawcze
go grup  członkowskich K PR P przebyw ających na teren ie  ziem radziec
kich, ukazał się w M ińsku już w  dwa dni po zjeździe —  18 grudnia 1918 r. 
Leński, k tó ry  uprzednio był członkiem organu kierowniczego grup 
SD KPiL, wszedł w  skład i tej instancji party jnej w raz z Feliksem  
Dzierżyńskim , Józefem  U nszlichtem  i wieloma innym i w ybitnym i dzia
łaczami polskim i27. O pierw szym  okresie istnienia pisma wspom inał po 
w ielu latach  jeden z jego redaktorów 28, opisując, jak  redakcja  m oskiew
skiej „T rybuny” otrzym ała polecenie zorganizowania w wyzwolonym  od 
wojsk niem ieckich M ińsku tej nowej gazety polskiej. P ierw szy zespół 
redakcy jny  w składzie: Ju lian  Leński, Zbigniew Fabierkiew icz i S tefan 
Borski rozlokował się w jakim ś ciasnym  lokalu przy m ałej, źle wyposa
żonej d rukarn i i rozpoczął pracę w bardzo trudnych  w arunkach. Sytuacja 
ta popraw iła się dopiero po przeniesieniu się do lepszej drukarn i. Pismo, 
k tó re  wychodziło parę razy  na tydzień, posiadało 4 strony  d ruku  i 3-— 
5 tys. egzem plarzy nakładu. N um er składał się m. in. z a rtyku łu  w stęp
nego, 2— 3 artykulików , felietonu, k ilku notatek , działu ak tualnych  w y
darzeń w Polsce. „W stępniak”, jak  podaje Borski, pisyw ał zwykle Lesz
czyński, a rtyku ły  i resztę m ateriału  opracowywali wszyscy trzej w ym ie
nieni redaktorzy  aż do śipierci Fabierkiew icza, zabitego przez żandar
mów na granicy, gdy jechał do k raju . „Brak t. Fabierkiew icza silnie 
odczuliśmy, pozostawszy w redakcji we dw ójkę” —  czytam y we wspom 
nieniu Borskiego. W krótce przeniósł się „M łot” do oswobodzonego W ilna, 
stając się pism em  o 4—6 kolum nach dużego form atu  i 15 tys. nakładu. 
Pow iększył się jego zespół redakcyjny; „naczelnym ” pozostawał nadal 
Leński, łącząc tę pracę ze stanow iskiem  kierow nika K om isariatu  Ośw iaty 
kró tkotrw ałej Republiki B iałorusko-L itew skiej. Od drugiej połowy kw iet
nia 1919 r., kiedy to W ilno zostało zajęte przez w ojska Piłsudskiego, na
stąpiła przym usowa przerw a w ukazyw aniu się pisma, k tóre wznowiono 
następnie w m aju  1919 r. w M ińsku. Na czele zespołu redakcyjnego stał 
nadal Leszczyński, wchodzący jednocześnie w skład kom isji redakcyjno-

28 N a j d u s, Polonia polska..., s. 74—75.
27 Op. cit., s. 174—175.
28 S. Borski :  1) U kolebki „Młota” , „Młot”, 20 I 1926; 2) Prasa polska w 

ZSRR, Moskwa 1929, s. 11—13.
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-w ydaw niczej Biura Polskiego przy КС RKP(b) w raz z Ju lianem  M ar
chlew skim , Feliksem  Konem  i S tanisław em  Bobińskim.

W M ińsku doszło do spotkania między przebyw ającym i tu  wówczas 
działaczami polskimi, o czym w liście do żony pisał Ju lian  M archlewski: 
„W M ińsku widziałem  U nszlichta, Leszczyńskiego, Cichowskiego, Łazo- 
w erta  i Przedecką, Radwańskiego nie było. W ym ienieni trochę jeszcze 
argum entow ali przeciw mej m isji Oprowadził wówczas rozm owy w spra
wie zawarcia pokoju z w ysłannikam i Polski —  J . Κ.], lecz m niej, niż 
sądziłem. Zupełnie zgodny ze m ną był Mickiewicz. Obserwacje, jakie tu  
czynię co do arm ii, są nie bardzo pocieszające i[...].. Wobec tego deklam a
cje takiego Leszczyńskiego o potrzebie w ojny rew olucyjnej są w prost 
śm ieszne”283.

W czasie w ojny polsko-radzieckiej działał on na U krainie, biorąc 
udział w podejm owanych tam  inicjatyw ach wydaw niczo-publicystycz- 
nych. Organizował m.in. pracę wydawniczą w  języku polskim  przy 
12 Arm ii Czerwonej oraz zajm ował się działalnością propagandow ą wśród 
zamieszkałej na tym  terenie ludności polskiej29. Latem  1920 r. wszedł 
w skład Polskiego W ydziału W ydawniczego przy КС KP(b) U krainy 
w charakterze redaktora  naczelnego. P isał odezwy i publikow ał a rty k u 
ły w ukazujących się tam  w tedy pism ach polskich, jak  „Głos Kom uni
s ty ” , „Przegląd K om unistyczny”, „Żołnierz R ew olucji” (opowiadania: 
Barykada, Jeńcy, Kainowe rzemiosło, Oprawcy  i inne). Pozostaw ał w  kon
takcie z działającym  w Białym stoku pod przew odnictw em  Ju liana  M arch
lewskiego Tymczasowym K om itetem  Rew olucyjnym  Polski. W m iesią
cach, gdy toczyły się pertrak tac je  pokojowe w Rydze, był ekspertem  
delegacji radzieckiej, w ydaw ał też w tym  mieście gazetę polską „Nowe 
D rogi”. Jednocześnie pisyw ał artyku ły  o przebiegu rokow ań i sytuacji 
w k ra ju  oraz przesyłał o tych spraw ach inform acje dla Lenina30.

Zaw arcie pokoju ryskiego i pow rót do k ra ju  m asy wygnańców i prze
siedleńców polskich w yw arły  w pływ  na dalszy charak ter polskich ini
cjatyw  w ydaw niczych w K ra ju  Rad. Jak  pisał później w ybitny działacz 
kom unistyczny i publicysta M irosław Zdziarski: „W pierw szych latach  
po przew rocie październikow ym  w prasie polskiej Związku Radzieckiego 
dominował m om ent em igracyjny. Skupienie licznych rzesz em igracyj
nych, em igracji rew olucyjnej i em igracji robotniczej w m iastach, rzesz 
żyjących m yślą pow rotu i rew olucyjnej pracy w Polsce, było podstaw ą 
czytelniczą prasy  polskiej w pierw szych latach  po przewrocie. Bliska 
rew olucja socjalistyczna w Polsce była ideą przew odnią tej prasy. Do

283 J. Mar c h l e ws k i ,  Listy do żony i córki, Warszawa 1975, s. 258.
28 Por. cyt. bio-bibliografię J. Leńskiego.
80 J. Sobczak,  Lenin bliski Polakom, Warszawa 1972, s. 426. O pracy J. Leń

skiego na Ukrjainie wiele informacji podaje P. Ka l i n i c z e n k o ,  Polacy w  rewo
lucji październikowej i wojnie domowej na Ukrainie 1917—1920, Warszawa 1969,
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tego dołączył się m om ent w ojny i konieczność rzucania poprzez okopy 
wojenne m yśli rew olucy jnej”31.

Po powrocie do Moskwy Leński rozw ijał działalność propagandow ą 
i kulturalno-ośw iatow ą wśród osiadłej w ZSRR ludności polskiej jako 
członek B iura Polskiego przy КС partii bolszewickiej. W chodził rów
nież w skład kolegium  redakcyjnego „T rybuny K om unistycznej”, po
w stałej po likw idacji w grudniu  1918 r. jej poprzedniczki — „T rybuny”. 
W latach 1921— 1924 wiele pisał, zamieszczając swe artyku ły  w prasie 
polskiej, przede wszystkim  w „Trybunie K om unistycznej”, ale także w 
pism ach rosyjskich, jak  m oskiewska „P raw da”, „Kom unisticzeskoje P ro- 
sw ieszczenije”, „Bolszewik”. Jego zainteresow ania pisarskie koncentro
wały się coraz bardziej wokół politycznych i ekonomicznych spraw  k ra 
jowych i zagadnień międzynarodowego ruchu kom unistycznego. U trzy
m yw ał bliskie stosunki z Kom unistyczną P a rtią  Robotniczą Polski; we 
w rześniu 1923 r., z ram ienia B iura Polskiego RKP(b), uczestniczył jako 
gość w jej II Zjeździe.

Jakkolw iek szykował się już  do pow rotu do Polski do pracy p a rty j
nej, w wielu kw estiach polityki K PR P zajm ował odm ienne stanowisko 
niż ówczesne kierownictw o, z Adolfem W arskim  i M arią Koszutską- 
-K ostrzew ą na czele, k tóre na tym  historycznym  zjeździe doprowadziło 
do przezwyciężenia przez partię  błędnych poglądów w spraw ach naro 
dowej, rolnej i innych. Leński trw ał wówczas jeszcze na starych  sek- 
ciarskich pozycjach w wielu węzłowych kwestiach, k ry tyku jąc  poglądy 
większości partii. W krótce konflikt zaostrzył się w związku z za
strzeżeniam i wodzów K PR P wobec m etod walki z opozycją trockistow - 
ską w K ra ju  Rad oraz polityki ówczesnych przywódców K om unistycz
nej P a rtii Niemiec. Wobec decyzji zabraniającej Leńskiem u zajm ow a
nia stanow isk party jnych  w k ra ju  w yjechał on czasowo do Paryża, gdzie 
pracow ał w dzienniku kom unistycznym  „L’H um anité” ; w  składzie de
legacji francuskiej uczestniczył w obradach V K ongresu M iędzynaro
dówki Kom unistycznej w Moskwie. Jego pisarstw o publicystyczne, bo
gate i różnorodne w poprzednich latach, jakby się skurczyło, zam ykając 
się liczbą w tym  roku ok. dziesięciu pozycji w porów naniu z ponad 
sześćdziesięcioma w 1922 i praw ie siedemdziesięcioma w 1923 r. P ra 
wdopodobnie publikow ał w tedy także pod pseudonim am i lub w ogóle 
nie podpisywał prac, co nie zostało jeszcze zidentyfikowane.

Z początkiem  czerwca 1924 r. m oskiewska „Trybuna K om unistycz
n a ” zamieściła jego korespondencję z Paryża pod ty tu łem  Pod znakiem

31 Prasa polska na terenie ZSRR,  „Kultura Mas”, Moskwa 1929, nr 1/2. Prze
druk w: K. S i erocka,  Z dziejów czasopiśmiennictwa polskiego w  ZSRR, War
szawa 1963, s. 151.

32 „Trybuna Komunistyczna”, nr 21 z 15 VI 1924.
33 Sprawa KPRP na V Kongresie, lipiec 1924, s. 107—115 reedycji: „Nowy 

Przegląd”, 1924—1925, Warszawa 1959.
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leninizmu32, będącą zw iastunem  przem ian zachodzących w m iędzyna
rodowym  ruchu kom unistycznym  i odpowiednich uchw ał p rzy jętych  
w krótce przez V Kongres. Przem ów ienie wygłoszone na posiedzeniu 
specjalnej Kom isji polskiej obradującej w czasie trw ania  tego Kongresu 
oraz a rty k u ł w  „Nowym Przeglądzie”33 znam ionowały zw rot w taktyce 
pa rty jn e j, a także zapoczątkowanie nowego etapu w działalności Leń
skiego. Obszerny ten a rty k u ł (pierwsza jego pozycja pisarska w tym  
czasopiśmie wychodzącym  od lipca 1922 r.) stanow ił nam iętną polemikę 
z polityką dotychczasowych wodzów partii. „Wodzowie ci, przyswo
iwszy P artii stanowisko bolszewickie w spraw ie rolnej i narodowościo
wej, załam ali się przy jego realizow aniu” — czytam y w nim. Zgodnie 
z uchw ałam i V Kongresu a rtyku ł stw ierdzał, że pow stał rozbrat między 
postanow ieniam i II Zjazdu K PRP a praktyczną działalnością przyw ód
ców.

Ta wypowiedź Leńskiego w teoretycznym  organie partii zaw ierała 
jednak obok uspraw iedliw ionych zarzutów wiele krzyw dzących uogól
nień pod adresem  zasłużonych przywódców polskiego ruchu rew olu
cyjnego· Sam  Leński przez długie jeszcze lata  zachował skłonność do 
dogm atyzm u i „lew ych” odchyleń, nie zważając na słuszne elem enty 
swej ówczesnej krytycznej wypowiedzi.

Po uchw ałach V K ongresu i jego Kom isji polskiej, k tóra uniew ażni
ła poprzednią decyzję kierow nictw a w spraw ie Leńskiego, nic nie stało 
na przeszkodzie jego wyjazdowi do k ra ju  i włączeniu się do pracy w 
nielegalnej partii, co Kom isja m u naw et zleciła. Nowo utw orzone kie
row nictw o miało przygotować zwołanie następnego zjazdu partyjnego. 
Od lipca 1924 r., wchodząc w skład S ek re ta ria tu  Krajowego, uczestni
czył Leński w przedzjazdow ych konferenciách. 14 września, podczas 
pobytu w Zagłębiu Dąbrowskim , w padł w  ręce policji. Ponad rok znaj
dował się w więzieniu śledczym  w Będzinie pod przybranym  nazwi
skiem Laskowski. P rzetransportow any w drugiej połowie października 
1915 r. do W arszawy w celach konfrontacji i ustalenia tożsamości, zbiegł 
z budynku sądu okręgowego. Ta udana ucieczka „wybitnego kom uni
s ty ” , jak  go ty tu łow ała prasa, w yw ołała sensację w k ra ju  ku uciesze 
członków i sym patyków  partii. Mimo wzmożonego pościgu udało się 
Leńskiem u przetransportow ać za granicę. W krótce nielegalny „W ięzień 
Polityczny” mógł w ydrukow ać jego własną relację o „bezczelnej uciecz
ce”, jak  brzm iał jej ty tu ł34. A rtyku ł zaopatrzony był w faksym ile pod
pisu Leńskiego i pod ty tu ł inform ujący, że został napisany specjalnie 
dla tego pisma. „Ucieczka m oja — pokpiwał sobie Leńki z sensacyjnych 
doniesień prasow ych — tym  boleśniej, dotknęła tzw. opinię publiczną, 
że po rocznym  trzym aniu  m nie w więzieniach udało się nareszcie w ła
dzom śledczym  do spółki z defensywą odcyfrować moje nazwisko”.

34 1926, nr 1 (9), s. 5—6.
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L ata następne upłynęły  pod znakiem  stałego napięcia nerwowego 
i wzmożonego w ysiłku umysłowego. Na odbytej w grudn iu  1925 r. IV 
K onferencji party jnej, k tóra wyciągnęła wnioski z sekciarskich w ypa
czeń w  partii w  1. 1924— 1925 (Leński przebyw ał w tedy w więzieniu), w y
głosił re fe ra t polityczny i został w ybrany  na członka K om itetu  C entral
nego. Od tej chwili nieprzerw anie wchodził w skład tej kierowniczej 
instancji K PP, a od IV Z jazdu w  1927 r. stał się rów nież członkiem  B iu
ra  Politycznego. To wznoszenie się po szczeblach h ierarch ii pa rty jn e j 
sprzężone było nieodłącznie z coraz większą odpowiedzialnością i szer
szymi obowiązkami, zwłaszcza w w arunkach  zm uszających członków 
kierow nictw a politycznego do pobytu poza granicam i k raju .

Trudno z tego wyprowadzać określone wnioski w odniesieniu do 
jego ówczesnej aktyw ności publicystycznej, ale fak tem  jest, że po
cząwszy od la t 1926— 1927 ilość ogłaszanych przezeń prac pisarskich 
znacznie się zmniejszyła. Podczas gdy zestawienie bibliograficzne za rok 
1926 w ykazuje jeszcze kilkanaście pozycji, to w  1927 r. ty lko  dwie, 
w 1928 — cztery, w 1929 — osiem. W latach  1930— 1936 ilość jego co
rocznych publikacji trzykro tn ie  (1930, 1931 i 1935) w ahała się w g ra 
nicach 15—20, w pozostałych spadała poniżej dziesięciu. W pierwszym  
półroczu 1937 r. — ostatnim  okresie działalności Leńskiego — biblio
grafia  ogłoszonych drukiem  jego prac (nie licząc przedruków ) w ykazuje 
pięć pozycji35.

W rachunku  tym  należy jednakże uwzględnić jakościowy inny cha
rak te r  p isarstw a Leńskiego w ostatnim  dziesięcioleciu pracy politycznej. 
Spod jego pióra wychodziły w owych latach  przew ażnie większe opra
cowania poświęcone analizie ak tualnej sy tuacji polityczno-społecznej 
i zadaniom  ruchu kom unistycznego. B yły to częstokroć w arian ty  p rzy 
gotowywanych przezeń przem ówień, tez i p rojektów  uchw ał kolejnych 
posiedzeń B iura Politycznego lub p lenarnych  zebrań КС, dostosowane 
do potrzeb danego pisma. W publikacjach tych znajdow ały odbicie po
glądy Leńskiego na w ydarzenia zachodzące w  życiu k ra ju  i p artii — 
nieraz kontrow ersyjne, zm ieniane bądź korygowane w  następnych la
tach w w yniku nabytych  doświadczeń. Ciekawa była ocena niektórych 
spraw , sform ułow ana retrospektyw nie przez samego Leńskiego w jego 
autobiografii z 1936 r.: „Za błąd  m ajow y [popełniony przez p artię  kom u
nistyczną podczas przew rotu  Piłsudskiego w m aju  1926 r. — J.K.] po
noszę odpowiedzialność w raz z całym  K om itetem  Centralnym . P rzy  
ogólnej słuszności byłej m niejszości w dyskusji m ajowej zostały popeł
nione oddzielne błędy i przegięcia, k tóre w ym agają krytycznego na^ 
świetlenia. Zadaniem  naszego kierow nictw a jest przeprow adzenie obec-

86 Zob. cyt. wyżej bio-bibliografię Leńskiego.
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nie ponownej oceny dyskusji, odsiewając wszelkie lewackie naleciałoś
ci” .

W rezultacie trw ającego w partii k ilka la t sporu między „większoś
cią” i „m niejszością” zwycięstwo odniosła wówczas, jak  wiadomo, ta 
ostatnia. K ierow nictwo objęła nowa ekipa działaczy kom unistycznych, 
k tórej przywódcą duchowym  był Leński. Powierzenie m u po VI P lenum  
КС w 1929 r. funkcji sekretarza generalnego, w następstw ie czego zo
stał członkiem najw yższych instancji K om internu, w płynęły  też na cha
rak te r jego publicystyki. Od drugiej połowy 1929 r. zamieszczane w „No
w ym  Przeglądzie”, a od września 1937 r. w „Przeglądzie” pozycje pi
sarskie Leńskiego nabierają znaczenia wskazań politycznych dla organi
zacji party jnych  w k ra ju , stając się busolą dla członków partii w  ich 
codziennym  trudzie polityczno-organizacyjnym .

W latach  po przewrocie h itlerow skim  i na gruncie nowych prądów 
w światow ym  ruchu  kom unistycznym , sprzyjających współdziałaniu so
cjalistów  i kom unistów w walce z rosnącym  niebezpieczeństwem  faszy
zmu i wojny, następują, zasadnicze zm iany w stra teg ii i taktyce kom u
nistów  polskich. Leński staje  się z czasem jednym  z prom otorów no
wej linii i coraz konsekw entniej daje tem u w yraz jako przywódca partii 
i czołowy publicysta. Na łam ach pism  party jnych  prowadzi żarliw ą po
lem ikę przeciw ko ty m ,. k tórzy krytycznie odnoszą się do jednolitego 
fron tu  robotniczego, czy też później do szerokiego fron tu  an tyfaszy
stowskiego i fron tu  ludowego, ostro potępia pozostałości sekciarstw a we 
w łasnych szeregach. Publicystyka jego w owych latach  nabiera nowej 
barw y i siły, wyróżnia się doborem celnych argum entów , m ogących tra 
fić do przekonania szerokich rzesz czytelniczych. Szczególne znaczenie 
pod tym  względem posiadała broszura Prawda o jednolitym, froncie36 
oraz artyku ły : O szeroki front antyfaszystowski, Bardziej n iż  k iedykol
w iek  — jednolity  front, Ludow y front bez dalszej zwłoki, Front ludowy  
czy „front robotniczo-chłopski”, Nie ma wroga na lewicy, Po obchodach 
m ajowych  i inne37.

Duży wpływ na politykę kom unistów  polskich w yw arła w spom niana 
wyżej broszura, w yprzedzająca praw ie o rok przełomowe uchw ały jed- 
nolitofrontow e VII Kongresu M iędzynarodówki K om unistycznej w 
1935 r. Oznaczała ona niew ątpliw y krok naprzód  w  w yzbyw aniu się ha
mulców sekciarskieh i przestaw ianiu partii na tory  przyjaznego współ
działania z P P S  w zm aganiach przeciwko faszyzacji k ra ju , w walce
o pokój, dem okratyczny rozwój i ugruntow anie niepodległości. „Broszu
ra  L. — donosił S ek retaria t K rajow y K P P  w liście do B iura Polityczne

36 „Nowy Przegląd”, 1934.
87 „Nowy Przegląd”, 1934, nr 6; 1935, nr 3; „Przegląd”, 1936, nr 1; 1937, nr 

1—2, 4. Przedruk: J. Leński ,  O front ludowy w Polsce 1934—1937. Publicystyka, 
Warszawa 1956.
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go z 8 grudnia 1934 r. —  jest nam  bardzo pomocna i zyskała sobie w iel
ką popularność. Sygnalizują nam  o tym  ze wszystkich okręgów”.

W form ie bardziej rozw iniętej, konkretyzując stopniowo żądania 
i zakres współpracy z lewicowymi organizacjam i opozycyjnym i, rozw i
jały  te spraw y późniejsze artyku ły  Leńskiego. W ślad za odpowiednimi 
uchw ałam i party jnym i, a niekiedy je w yprzedzając, wzywał w nich 
autor do sform owania i um acniania jednolitego fron tu  rdbotniczego, 
do utw orzenia antyfaszystowskiego fron tu  dem okratycznego, a następ
nie fron tu  ludowego z udziałem  Stronnictw a Ludowego i wszystkich 
elem entów  społecznych niezadowolonych z rządów sanacji.

W a rty k u le  pod wym ownym  ty tu łem  Nie ma wroga na lewicy  pisał 
sek re tarz  generalny K PP: „Komuniści polscy widzą dziś w socjalistach 
i ludowcach sprzym ierzeńców w  walce z faszyzmem. Głosząc jedność 
klasy  robotniczej i chłopstwa przeciw faszyzmowi, kom uniści zwalczają 
wszelkie próby rozbijania szeregów PPS  lub  Stronnictw a Ludowego 
przez agentów  sanacyjnych i endeckich i[...]. Rozwijając w łasną inicja
tywę, kom uniści s tara ją  się jednocześnie współdziałać z akcjam i orga
nizow anym i przez kierow nictw a stronnictw  dem okratycznych. K om u
niści gotowi są poprzeć każde porozum ienie między tym i stronnictw a
mi, zakładające podw aliny pod szeroki fron t dem okratyczny” . Podsu
m owując obchody pierwszom ajowe w 1937 r. wskazał dalszy k ierunek  
dem okratycznej w spółpracy: „Ludowy fron t dem okratyczny niezależnie 
od nazwy treścią swoją przepoił obchody 1 M aja i święta ludowego, po
mimo że w jednych i drugich za mało było haseł i okrzyków, k tóre by 
w brew  sabotażowi praw icow ych przywódców bezpośrednio w yrażały 
wolę m as za jednością czynu”.

A rtyku ł ten, opublikow any niewiele tygodni przed aresztow aniem  
Leńskiego w Moskwie na podstawie niesłusznych oskarżeń, a następnie 
skazaniem  go, był ostatn ią jego pozycją pisarską. Urodzony w Płocku 
8 stycznia 1889 r., m iał w tedy 48 łat. Jak  w ykazują zestawienia sporzą
dzone już po jego pośm iertnej rehabilitacji w  1955 r., ogłosił w swym 
burzliw ym  życiu ok. 500 dłuższych i krótszych prac publicystycznych 
i literackich. Nie jest to na pewno cała jego spuścizna pisarska — wiele 
z tego, co napisał, nie zostało jeszcze zidentyfikowane.

Począwszy od 1913 r. pisywał Leński nie ty lko  dla czasopism pol
skich, ale w różnych latach także do pism  obcojęzycznych — rosyjskich, 
francuskich, niem ieckich, w latach pracy na czołowych stanow iskach 
w ruchu  kom unistycznym  zabierał bowiem głos w  różnorodnych za
gadnieniach bieżącej sy tuacji politycznej i gospodarczej nie tylko w ła
snego k ra ju . Tem atem  rozważań Leńskiego były też ak tualne zagad
nienia m iędzynarodowego ruchu kom unistycznego, którego sta ł się 
z czasem jednym  z najbardziej znanych i cenionych przywódców.

Publicystyka Leńskiego nie w yróżniała się w jakiejś szczególnej 
mierze błyskotliw ością sty lu  i skojarzeń m yślowych i nie tu  należałoby
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doszukiwać się źródła jej w pływ u na czytelnika. Główną jej zaletę s ta 
nowiła przejrzystość wywodu, jego prostota, pozbawiona zbędnych 
ozdobników, często jednak  urozm aicona polem iką z przeciw nikam i poli
tycznym i. Inną cechę tych  utw orów  stanow i ich różnorodność tem atycz
na. Gdyby je zebrać razem  i odpowiednio posegregować, powstałoby 
swoiste kom pendium  spraw  politycznych i gospodarczych oraz rozw oju 
polskiego i m iędzynarodowego ruchu rew olucyjnego w ciągu ćw ierć
wiecza działalności Leńskiego, zaw ierające pouczające szczegóły ówczes
nych sporów politycznych, zygzaków i zmian w taktyce i stra teg ii ru 
chu na tle zasadniczej drogi rozwoju, wiodącej ten ruch  wzwyż.


